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p o d łu g  nowoczesnej t a k i  je s t  o s ta te c z n y  s ta n , do

k tó re g o  zam ierza w sze lka  m a te r ia , a k tó r y  je s t  fa k ty c z n ie  n ie ­

u n ik n io n y .

Nie będzie gwiazd i  słońca

Skończy s ię  św it i  dzień

Poryki f a l  ucichną i  zamrze w szelk i g łos.

I  ty lk o  sen w ieczysty

Wieczystą wieczną noc.

(A -  s t r .  75)

M a te r ia ł może s ię  zamienić w p rc m ieniowa n ie , a le  w obec­

nych warunkach odwrotny proces je s t  niem ożliwy. Wszechświat 

je s t  jak  zegar, którego sprężyna s ię  rozkręca. 0 i l e  w nauce 

wiadomo, n ik t  tego zegara n ie  nakręca, a n i on sam n ie  może 

s ię  n akręc ić , ta k , że z czasem będzie m u s ia ł s ta n ą ć .

(A -  s t r .  71)

Tak przynajm niej u trzym u je  s i r  James Jeans. Czas -  p rz y ­

n o s i ze sobą śm ie rć , i  t y lk o  śm ie rć . "Ż yc ie  wszechświata tak  

jak  i  lu d z k ie , je s t  ty lk o  nieustannym  z b liż a n ie m  s ię  do gro­

bu" (B -  s i r .  2 7 7 )* *10  czego jes teśm y św iadkam i, da s ię  po­

równać nie ty le  do p o d n ie s ie n ia  k u r ty n y  przed zaczęciem  przed­

s ta w ie n ia , H i. DO POPALANIA E l?  ŚWIEC NA PUSTEJ SCENIE, NA 

KTÓREJ DRAMAT JUŻ 31* ROZEGRAŁ". (A -  s t r .  130) (p o d k re ś le n ie

moje — J • G. )
Jeans, sce p ty k , k tó r y  zazwyczaj tw ie rd z e n ia  swoje o ta cza  

szereg iem  z a s trze że ń , powątpiewań, zaprzeczeń tu  okazu je



s ię  bezwezględny, stanow czy, n ieodw o ła lny?  DHA1AI JUŻ S I|! 

H02EGHAŁ« Tan pesymizm p rz e w ija  s ię  i  tc h n ie  ze w s z y s tk ic h  

k s ią ż e k  Jeans*a. Hzecz ja s n a , u s i łu je  on p rze d s ta w ić  swoje 

s ta n o w isko , ja ko  o s ta tn ią  zdobycz n a u k i, ja ko  p ro d u k t rew o lu ­

c j i  w f iz y c e ,  w c ią g u  o s ta tn ic h  t r z y d z ie s tu  l a t .

E ne rg ia  najwyższego s to p n ia  u ż y te c z n o ś c i, nagromadzona 

w p ro ton ach  i  e le k tro n a c h , zam ien ia  s ię  na e n e rg ię  c ie p ln ą  o 

s to p n iu  u ż y te czn o śc i m o ż liw ie  na jn iższym . Ś w ia t zm ie rza  zatem 

do “ u k ła d u  ostatecznego** maksymalnej e u t r o p i l .  Jeans ka tego­

ry c z n ie  w yklucza w s z e lk ie  p rzypuszczen ie  nawet cyk lów .

A t o l i  zmuszony on je s t  p rzyzn a ć , że “ n ie k tó rz y  u c z e n i"  

b ro n ią  e y k lic z n o ś c i ty c h  p rzem ian , że według n ic h  k o n ie c  p ie rw ­

szego dramatu je s t  zarazem począ tk iem  następnego, Nauka w t e j  

sp raw ie  je s t  da leko  n ie je d n o l i t a ;  dość p o w ie d z ie ć , że nawet 

M, PLANCK uważa u k ła d  maksymalnej e u t r o p i i  ja ko  ty lk o  prawdo­

podobny k o n ie c . t

Słowa, k tó re  Engels p rz e s z ło  p ó ł w ieku temu (1880 r . } a a - 

w ią z a ł do tw ie rd ze ń  astronoma k s , Angelo S e cch i, n ie  s t r a c i ł y  

i  obecn ie na a k tu a ln o ś c i:

"Jedno n ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i -  p is z e  P r. Engels we w stę­

p ie  do " B ia le k ty k i  przyrody** -  b y ł czas, gdy m a te r ia  naszego 

w szechśw iata z a m ie n iła  w c ie p ło  taką  i lo ś ć  ruchu  -  po d z iś  

d z ie ń  n ie  wiemy, ja k ię g o , ro d z a ju , że mogło zeń powstać co n a j­

m n ie j 20 m ilio n ó w  systemów s łonecznych , k tó re  -  ja k  n ie m n ie j 

pewnie jes teśm y p rzekonan i -  w cześn ie j czy p ó ź n ie j z n ik n ą . Jak 

odbywała s ię  ta  przemiana? Wiemy o tem rów n ie  m ało , ja k  mało 

w ie o jc ie c  ó e c ć h i, czy p rz y s z łe  caput mortuum naszego systemu 

słonecznego zam ien i s ię  w surowy m a te r ia ł d la  nowych systemów 

s łonecznych*'.

W c ią g u  50 l a t ,  k tó re  u p ły n ę ły  od n a p is a n ia ,ty c h  s łów  -  

nauka n ie  o s ią g n ę ła  jeszcze  je d n o l i t o ś c i ,  k tó ra b y  upow ażn iła
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s i r  Jeanaa do skazan ia  wszechśw iata na b e za p e la cy jn ą  śm ie rć ,

bez p raw a•zm artw ychw stan ia i  w yc iągan ia  s tą d  pesym istycznych  

św iatopo g lądów ".

"P rzypadek" c h c ia ł ,  że prace p o p u la ry z a to rs k ie  Jeans*a 

u ka za ły  s ię  w c z a s ie , gdy sm utek, z w ą tp ie n ia  i  pesymizm p rze ­

mawia z k a r t  n a jle p s z e j l i t e r a t u r y  a n g ie ls k ie j .  G łębokie  

przem iany spo łeczne^po w o jn ie , u podstaw z a tr z ę s ły  mocarstwem 

W ie lk ie j B r y t a n i i .  S t r a jk i ,  ruchy  k o lo n ia ln e ,  k ry z y s , be z ro ­

b o c ie . A ldous H uxley a ta k u je  in t e le k t ,  k r y ty k u je  c y w i l iz a c ję ,  

n ic w ie rz y  w p rz y s z ło ś ć  k u l tu r y ;  Lawrance w "Kochanku Lady 

O h a te r ly "  uka zu je  z g n il iz n ę  c y w i l iz a c j i  k a p i t a l is t y c z n e j ,  bo­

d a j,  że g ł0 3 i pow ró t do n a tu ry ;  A ld in g to n  w "Ś m ie rc i bohate­

ra "  c z y n i smutny b i la n s  powojenny. A w "Sadze rodu Forsy tów " 

John G a lsw orthy , n ie  bez o d o ie n ia  s a ty ry  odmalowuje schyłkow e 

n a s tro je  a n g ie ls k ie j b u rż u a z ji.

N ik t  n ie  będz ie  ohyba^yode.1 rzew aó. że ź ró d ła  pesymizmu 

teg o  tk w ią  w zapoznaniu s ię  b u rż u a z ji a n g ie ls k ie j z drug im  

prawem term odynam iki i  ewentualnym układem maksymalnym e u tro -  

p i i ,  pesymizm, schyłkowe n a s tro je  dotychczas ukazyw ały s ię ,  

ja k o  re a k c ja  k la s  wstecznych -  bez względu na s ta n  badań 

astronomów nad końcem .wszechświata.

Gdy praw ie  100 l a t  temu, znaczna część b u rż u a z ji n ie ­

m ie c k ie j,  wskutek w z ro s tu  p rz e c iw ie ń s tw  k lasow ych ( re w o lu c ja  

1848 r . ) o raz sku tk ie m  napotkanych tru d n o ś c i własne go ro zw o ju  

o d w ró c iła  s ię  do r e a k c j i  -  p rz y s z ła  j e j  z pomocą f i l o z o f i a  

pesymizmu A. Schopenhauera, z jego  n ie n a w iś c ią  do "w szys tko - 

burzącego czasu ", f i l o z o f i e ,  do k tó r e j  Jeans je s t  n a jb a rd z ie j 

z b liż o n y .  Gdy po u t ra c ie  k o lo n i i  i  wskutek w z ro s tu  ruch u  r e -r
w c iu e y jn e g c , b u rźu a z ja  h iszp a ń ska , wstrzymana w swoim rozwo­

ju ,  z a s ty g ła  w o b ję c ia c h  fe u d a lizm u  p o w s ta ł k ie ru n e k  pesym i-

s ty c z n y  tzw . g e n e ra c ji 1898 r .  -  na cze le  z H ig u e l de Onanmno.
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Tc 1905 ro ku  s tchó rzon a  in te l ig e n c ja  i  część b u rź u a z ji r o s y j­

s k ie j  u k ry ła  s ię  za za s ło n ^  dymową szukan ia  Boga i  pesymizmu. 

” 3a n ina 'f Arcybaszewa. W końcu po p rze g ra n e j w o jn ie  św ia tow e j 

b u rżu a z ja  .niemieoka c h w y c iła  s ię  m is te rn ie  zbudowanego gmachu 

Oswalda ć p e n g le ra , p ro ro ka  s c h y lk o w o ś c i, pesymizmu -  i  re a k c ji .

Dramat s ię  ro z e g ra ł.  Świece dogasa ją . Zegar s ię  ro z k rę c a  

i  wnet i t a n ie .  .To n ie  te o r ie  astronoma i  matematyka Jeanaa -  

tu  przemawia usz lachcony S i r  James, p ro fe s o r  konserwatywnego 

rea kcy jn eg o  Cambridge, s e k re ta rz  Royal S o c ie ty , z burżuazją

~ "e*=>0 b ro ju  zw iązany, od n ie j  u z a le ż n io n y , za trw ożony o j e j  
lo s .

F i lo z o f ię  n a u k i w spó łczesne j rozpa tryw ać możemy pod ką­

tem: 1 ) s o c jo lo g ic z n y c h  ź ró d e ł j e j  pow stan ia  i  ro zw o ju , 

d i o i l a  rozw ój samej n a u k i powoduje zm iany w j e j  f i l o z o f i i  

' ' o i l e  f i l o z o f i a  n a u k i 'w spó łczesne j, s o c ja ln ie  i  h is to r y c z -  

n ie  uwarunkowana o d d z ia ływ u je  na b ie g  rozw o ju  samej n a u k i,  po­

maga mu, w zg lędn ie  jego  rozw ój ham uje, u tru d n ia  a lb o  w s trzy ­

m uje.

F i lo z o f ia  Jeansa w danym wypadku je go  bezwzględny pesy­

mizm -  ma b e zw ą tp ie n ia  s o c jo lo g ic z n e  ź ró d ło  nauk, i  je s t  tu  

dowolną odskoczn ią . Je3'i rz e c z ą  f iz y k ó w  m a rks is tó w , i  ty lko  

o n i mogą i  p o w inn i wykazać o i l e  -  w danym wypadku. — pesymizm 

Jeansa o d d z ia ływ u je  z powrotem na b ie g  samej n a u k i.

ITaiezy nadm ien ić , że w p ó ź n ie js z y c h  pracach Jeansa "The 

S y s te r io u n s  U n ive rse M oraz *'The new Background o f  S cience" 

nu ta  pesymizmu n ie co  s ła b n ie ,  n g l i  ko -ca  1933 r .  n ie co  pod­

repe row a ła  swoje sprawy.

2.
Ifaace n ie  wolno je s t  n iczego  zw iastować i  p rzepow iadać. 

Wszak s tru m ie ń  w iedzy z b y t często  zaw raca ła  w swym b ie g u . . .

(D -  s t r .  152)



Jednak k to  nam p e r le ,  eo nas oczeku je  na następnym ro ­

gu? (E -  a t r .  298)

‘Tak o to  zakańcza Jeans swoja dwie o s ta tn ie  k s ią ż k i ,  w 

k tó ry c h  u s i łu je  uzasadn ić swój id e a lis ty c z n y  św ia to p o g lą d , 

w parze z pesymizmem z n a jd u je  s ię  zawsze bezwzględny sceptyzm , 

bezwzględny re la ty w iz m . J e ś l i  nawet Jeans przez zapom nienie 

3tw ie r d z i , że” nauka p o s tę p u je  naprzód, u zysku je  sze re g  p rzy ­

b l iż e ń  do prawdy” -  to  wnet dodaje -  "Chyba że jes teśm y c a ł­

k o w ic ie  w b łę d z ie ” . Jeans powątpiewa o w szystk im , nawet o 

w łasnych tezach . Gdy tw ie rd z i c Mupadku de te rm in izm u — wnet 

dodaje -  wbyó może, i ż  u c ie czka  nowoczesnej f i z y k i  w d z ie d z i­

nę prawdopodobieństwa, je s t  t y lk o  s z a tą , pokryw a jącą c a łk o w i­

tą  j e j  n ieznajom ość prawdziwego mechanizmu n a tu ry ” (D - s t r .2 6 )  

Droga do n a u k i,  droga do prawdy, n ie  je s t  d la  Jeansa 

czymś h is to ry c z n ie  uwarunkowanym• prawą tego rozw o ju  są d la ń  

ja k ą ś  ta je m n ic ą , prawd a nowa, o b a la ją ca  dotychczasowe pods ta ­

wy n a u k i -  może wyskoczyć k a p ry ś n ie , n a g le , n ie o c z e k iw a n ie , 

zza w ęgła, zza rog u . Również A r tu r  Schopenhauer o d rzu ca ł 

w s z e lk i h is to ry z m , zw a lcza ł z a c ie k le  H eg la , h is t o r ia  b y ła  d lań  

-  ja k  i  d la  Jeansa — prądem jednorazowych, wydarzeń, n ie z w ią z a - 

nych ze sobą z żadną dostępną d la  poznania je dn ość .

M arks is tow ska l i t e r a t u r y ,  m d /lą c  O ź ró d ła c h  re la ty w iz m u  

w iró d  f iz y k ó w  począ tku  X I w ieku , k tó r y  w o k re s ie  nowych od-

o b ie k tyw n o śc i w s z e lk ie j w iedzy -  

ta k  fo rm u łow a ła  stanow isko d ia le k t y k i :

"D ia le k ty k a  -  ja k  w y ja ś n ił ju ż  He g o l -  zaw iera  w so b ie  

moment z’e la tyw izm u (w z g lę d n o ś c i) , n e g a c ji,  scep tyznu , a le  n ie
4

o g ra n icza  s ię  do re la ty w iz m u ” .

"D ia le k ty k a  m a te r ia l is ty c z n a  Marksa i  Enge lsa zaw ie ra  

» so b ie  re la ty w iz m , a le  n ie  o g ra n icza  s ię  doń, tz n .  p rzyzn a je  

względność nasze j w iedzy n ie  w sen s ie  zap rzecza n ia  o b ie k ty w -
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nej prawdy, a le  w znaczeniu historycznego uwarunkowania gra­

n ic z b liż e n ia  naszej wiedzy do te j  prawdy.. .  *

MZ punktu w idzenia współczesnego m ateria lizm u , t j .  mark­

sizmu, granice z b liż a n ia  s ię  naszej wiedzy do obiektyw nej, ab­

so lu tn e j prawdy, są h is to ry c zn ie  uwarunkowane, a le  n ie  ulega  

W ątpliwości is tn ie n ie  te j  prawdy, n ie  u lega w ątp liw ości to , 

że s ię  do n ie j  zb liża m y .. . "

B ia le k ty k  zatem, za pojęciem absolutnej i  bezwzględnej 

prawdy szuka stop ień , g łę b ię , dokładność o d b ic ia , odblasku, 

odzw ierc ied len ia  is tn ie ją c e g o  -  n ie za le żn ie  od świadomości -  

obiektywnego, m aterialnego św iata .

F izy k , astronom, matematyk -  którego w iarę w niezłomną, 

absolutną prawdę, zachwiał rozwój nauk i  nowe odkrycia , ma do 

wyboru dwie drogi:

Albo -  droga bezwzględnego re latyw izm u, rugowania rozwo— 

ju  h istorycznego, droga reakcyjnych t e o r i i  pesymizmu.

Albo -  droga h istorycznego, dialektycznego re latyw izm u, 

droga, k tó ra  prowadzi do zrozum ienia znaczenia rozwoju społe­

czeństwa, postępu, znaczenia skoków, re w o lu c ji.

Wybór zo s ta je  uwarunkowany tą  DRUG4 DKOGA P. PROFESORA, 

duszą, k tó ra  je s t  określona n ie jego naukowymi pracami — a le
,  v .<.  W 1

społecznym jego bytem. Bowiem p rzy ję c ie  zasad d ia le k ty k i ozna­

czałoby uznanie, że za trzeszczącym u podstaw ustrojem  s o c ja l­

nym i  politycznym  W ie lk ie j B ry ta n ii ,  za ruchami ko lon ia lnym i, 

za s tra jka m i i  marszami bezrobotnych narasta  nowy, lepszy  

św ia t, że z "końcem dramatu" b u rźu a z ji -  rozpoczyna s ię  "nowy 

dramat" -  p ro le ta r ia tu .

A t e j  m yśli dusza żadnego profesora b u rźu a z ji znieść n ie  

może. A skoro w okresie rozwoju przemysłu jeszcze b u rźu a z ji po­

trzebna była  d ia le k ty ka  heglowska -  oczywiście "postawiona na 

głowie" -  boi s ię  ona je j  i  ucieka przed n ią  wtedy gdy rozwój



j e j  d o b ie g ł s z c z y tu ; okręgu w którym  postępowa k la s a  s ta ła  

s ię  bezw ezględnie re a k c y jn ą .

Bowiem: ,1 '

re la ty w iz m  d ia le k ty c z n y  prow adzi do postępu n a u k i, ro z ­

w o ju  s p o łe c z n e g o re w o lu c j i  -  i  d ia le k ty c z n e g o  m a te r ia liz m u : 

re la ty w iz m  a b s o lu tn y  -  to  negowanie a b s o lu tn e j i  o b ie k ­

tyw ne j prawdy trw a ły c h  zdobyczy n a u k i, a zatem wolna droga do 

id e a liz m u .

. p rzyczyn ą , k tó ra  prow adzi do f iz y k a ln e g o  id e a liz m u  

-  je s t  zasada re la ty w iz m u , w s tosunku do nasze j w iedzy, zasada 

k tó ra  ze szczegó lną  mocą narzuca  s ię  fiz yko m  w o k re s ie  o s tre ­

go za łam ania  s ię  s ta ry c h  t e o r i i  — i  p rz y  n ie zn a jo m o śc i d ia ~  

le k t y k i  -  n ie o d w o ła ln ie  p row adzi do id e a liz m u " .

3

W c h w i l i  obecnej zaczyna s ię  zarysowywać powszechna zgod­

ność poglądów, dochodzący w d z ie d z in ie  f i z y k i  w p ro s t do jedno­

m y ś ln o ś c i, a w y ra ja ją c a  s ię  w mniemaniu ż e . . .  w szechśw ia t za­

czyna s ię  nam ob jaw iać ra c z e j w p o s ta c i w ie lk ie j  m y ś l i ,  n iż  

w ie lk ie j  maszyny (B -  s t r .  15 1 ).

Obraz w id z ia n y  męże być ty lk o  tworem własnego um ysłu , 

w k tó rym  n ic  poza tym n ie  is t n ie je  r e a ln ie ,  k tó r y  badany ta k  

up o rczyw ie , może być t y lk o  majaczeniem sennym a my komórkami 

uśp ionego mózgu” . (A -  s t r .  115)

Sama m a te ria  okazałe s ię  po p ro s tu  wytworem i  m a n ife s ta ­

c ją  ducha.

(D ~ s t r ,  151)

P o m ija ją c  z a s trz e ż e n ia , k tó re  p o c z y n iliś m y , możemy po­

w ie d z ie ć , że nauka współczesna, s p rz y ja  id e a liz m o w i" .

(E -  s t r .  291)
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Pesymizm i  re la ty w iz m  prowadzą z ko n ie c z n o ś c i do id e a l iz ­

mu. O czyw iśc ie , S i r  James mocno p rzesadza, gdy powiada o jedno­

m yś ln ośc i -  w tym duchu -  zdań w szys tk ich  fiz y k ó w  w spółczes­

nych. Ba, b y ło b y  mocną przesadą mówić o jednom yś lnośc i zdań 

samego Sii? Jamesa* 1

10 OGC w rzec ion  w yco fu je  p rzem ysł w łó k ie n n ic z y  w Lanca- 

a h ire .  D a lszy  rozw ó j te c h n ik i -  na w ie lu  odcinkach zam arł. L i ­

te ra tu ra  a n g ie ls k a  powojenna p rz y n o s i ze sobą re a k c y jn e  h as ła  

odw rotu od c y w i l iz a c j i ,  in te le k tu  -  z powrotem do n a tu ry .  Coraz 

b a rd z ie j zan ika  potrzeba, kompromisu m iędzy przyrodoznastwem  a 

r e l i g i ą j  r e l i g ia  c z u ją c , że okres j e j  znaczen ia  so c ja ln e g o  d la  

- "S irż u a z j i w z ra s ta , narzuca swą r o lę .  S i r  Ambr osa e F lem ing , zna­

ny w ynalazca, f i z y k ,  ośw iadcza wręcz -  A.D 1935 -  że n ie  ma w 

h i s t o r i i  b a rd z ie j s tw ie rd zo n ych  fa k tó w , n iż  cuda S tarego i  Nowe 

go Testamentu.

Czasy z m ie n ia ją  s ię .  1 o k re s ie  r e w o lu c j i , na począ tku  

osiem nastego w ieku , gdy b u rż u a z ja  a n g ie ls k a  b y ła  je szcze  m ate- 

r ia l is t y c z n ą  -  w y s tą p ił k a rd y n a ł G. B e rke le y  ze swą k o ś c ie ln o -  

r e l ig ia n c k ą  te o r ią  sub iektyw nego id e a liz m u . A le  B e rk e le y  n ie  

zdawał sob ie  sprawy, ja k  te  je go  pog lądy uzgodn ić  z wymagania­

m i poznania  nauk p rz y ro d n ic z y c h  i  ic h  sposobu m yś le n ia  w owym 

o k re s ie ,  nauka jego  n ie  z n a la z ła  sze rok iego  ro zp o w sze ch n ie n ia ..

Obecnie Jeana swą re a k c y jn ą  f i l o z o f i ę  uzasadn ia  c y ta ta m i 

z B e rke le ya . A le  wśród c y ta t  z B e rke le y *a  u Jeans*a  na próżno 

byśmy s z u k a li dość odważnego i  szczerego , bądź co bądś s tw ie r ­

dzenie ka rd y n a ła  " je d y n a  rz e c z , k tó rą  negujem y, je s t  to ,  co f i ­

lo z o fo w ie  nazywają m a te r ią , a lbo  c ie le s n ą  s u b s ta n c ją ’*, jakoże , 

"na podstaw ie  n a u k i o m a te r ia l i  a lbo  o c ie le s n e j s u b s ta n c ji by­

ł y  w ysun ię te  w sze lk ie  bezbożne te o r ie  a ts izm u i  negowania r e l i — 

g i i " .
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B y ło b y  o czyw iśc ie  uproszczeniem  tw ie rd z ić ,  że r>«nH 

p rz y ro d n ic z e  z a t r a c i ły  ju ż  znaczen ie d la  rozw o ju  k a p ita liz m u  

a n g ie ls k ie g o . N ierównom ierność jego  rozw o ju  na pewnych od­

c in ka ch  w ykazuje d a ls z y  rozw ój te c h n ik i ,  powoduje ko n ie cz ­

ność zw racan ia  s ię  o pomoc w pierwszym  rz ę d z ie  do c h e m ii.

S tąd kon ieczność u trzym a n ia  w f i l o z o f i i  re s z te k  kantyzm u, ja ­

ko n a jb a rd z ie j dogodnej k o n s t r u k c j i ,  u m o ż liw ia ją c e j z je d n e j 

3t ro n y  rozw ó j nauk p rz y ro d n ic z y c h , z d ru g ie j zaś n ie  podkupu- 

ją c e j b y tu  r e l i g i i .

Jeans n ie  ma w łasnego systemu f i lo z o f ic z n e g o .  W swoich 

pracach naukow o-popularnych je s t  on, d la  za sp o ko je n ia  p o trze b  

sw o je j epok i i  p u b l ik i ,  e k le k ty k ie m . N ie n a le ży  zapominać 

jednak o tym , że ek lek tyzm  je s t  kompromisem n ie ś to p io n y c h  z 

sobą naprędce z łączonych  różnych  c z ę ś c i,  a le  w s z e lk i e k le k ­

tyzm ma ^wój k ie ru n e k , ma swoje g ra n ic e , m iędzy k tó ry m i do­

b ie ra  swoje c z ę ś c i składowe.

E klektyzm  Jeansa sk ła d a  s ię  z pesymizmu i  re la tyw izm u  

Schopenhauera ( -  powojenne zachw ian ie  podstawami ro zw o ju  ka­

p i ta l is ty c z n e g o ) ,  sub iek tyw izm  re a lis ty c z n e g o  B e rk e le y 'a  

( — re a kcy jn e  o p a rc ie  o r e l ig ia n c tw c ) , agnostyeyzmu kantyzmu ( 

( -  je szcze  kon ieczny  d la  b u rż u a z ji rozw ój n ie k tó ry c h  nauk 

p rz y ro d n ic z y c h ), matematycznego id e a liz m u  ( -  d z ie d z in a  p ra ­

cy i  za in te re sow ać  Jeansa ).

Razem c z y n i to  m gław icę , w k tó r e j  ro z e jrz e n ie  s ię  u tru d ­

n ia  is t n y  g a lim a tia s  d e f i n i c j i  po jęć  używanych przez Jeansa; 

ta k  np. ja k  p o n iż e j postaram y s ię  wykazać, używa on ra z  d e f i ­

n i c j i  c z y s to  f iz y k a ln e j  p o ję c ia  "m a te r ia ” , d ru g i ra z  f i lo z o ­

f ic z n e j ,  a le  na podstaw ie  p ie rw s z e j wyciąga f i lo z o f ic z n e  

w n io s k i; wyrazem "p rzypadek" Jeans, n ie  zważając na osiowe 

znaczen ie  jego  p o ję c ia  w zag ad n ien iu  przyczynowym dysponuje
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dow o ln ie  we w s z e lk ic h  znaczen iach . A gdy ju ż  chodz i o dobór 

p rzyk ładów , k tó re  rzekomo, ja k  tw ie rd z ą  b u rż u a z y jn i recenzen­

c i  Jeans*a , mają jego  książkom  na&aó p o lo t  l i t e r a c k i  to  można 

z c a łą  s tanow czośc ią  s tw ie rd z ić ,  że n i© og lędny dobór p rz y k ła ­

dów p rzy  d y le ta n c k im  używaniu p o ję ć , u tru d n ia  z rozum ien ie  je ­

go m y ś li .

M e  od rze czy  będzie  przypom nieć t u t a j  w c iąż a k tu a ln e  

słowa Engelsa ze s ta re g o  wstępu do '‘A n t i -M h r in g a ’1 (1878 r .  ) .

'Każdy ' ,  k to  za jm uje  s ię  te o re tyczn ym i zagadn ien iam i m usi 

z tą  sam;? ko n ie czn o śc ią  zapoznać s ię  z re z u lta ta m i współczesne­

go przyrodoznawstwa z ja k ą  w spó łcześn i p rz y ro d n ic y  chcą ozy 

n ie  chcą tego -  zmuszeni są d o jść  do ogólno te o re ty c z n y c h  

wniosków. I  tu  możemy zauważyć pewną rekom pensatę. J e ż e l i  te o ­

re ty c y  są n iećouczkam i, to  ta k im i samymi n iedouczkam i są współ­

cze śn i p rz y ro d n ic y  w d z ie d z in ie  t e o r i i ,  w t e j  d z ie d z in ie ,  k tó ­

ra  do d ż iś  d n ia  nazywa s ię  f i l o z o f i ą . *

4

” h a tu ra  wydaje s ię  być zaznajom iona g r in to w n ie  z ty m i r e -  

gu łam i c z y s te j m a tem atyk i, k tó re  matematycy s fo rm u ło w a li w 

swych pracow niach z w łasn e j w ew nętrznej świadomości i  bez ja ­

k ie g o k o lw ie k  znaczn ie jszeg o  o p a rc ia  na dośw iadczen iach ze świa­

ta  zewnętrznego (D 132) (p o d k re ś le n ie  moje -  JG ).

"P róby w yrażen ia  i s t o t y  n a tu ry  za pomocą c z y s te j matema­

t y k i  uw ieńczone z o s ta ły ,  ja k  dotychczas p rz y n a jm n ie j o lśn ie w a ­

jącym w prost powodzeniem (E -1 3 5 ).

WIELKI BULÓWKICZY WSZECHŚWIATA OBJAWIA KAM S ię  W POSTACI 

CZYSTEGO MATEMATYKA. (1 3 6 ).

Droga Jeans*a do id e a liz m u  -  to  droga matematyka.

A le  p o to , by  d o jść  do s tw ie rd z e n ia  o "czys tym  poznaniu



matematycznym” , m usiał Jeana oderwać matematykę stosowaną od 

matematyki c z y s te j, jako dwie n ieza leżne od s ie b ie  n au k i, by 

udowodnić, że "matematyka czysta" powstaje z w łasnej, wewnętrz­

nej świadomości uczonego, bez oparcia na doświadczeniach świa­

ta  zewnętrznego "nieskażona zetknięciem  z tym światem".

Tę operacją oderwania czyste j matematyki od je j  podstaw- 

csyni sam Jeans z pewnym wahaniem* Ale dziwnym s ię  może wydać, 

ja k  czło-żiek nauki może przedstawiać "niezależny św iat stwo­

rzony z czystego rozumu", n ie  a n a lizu ją c  rozwoju tego czyste­

go rozumu. Zrozumiemy to , gch. uprzytom nia/ obie wspólne je go  

z Schopenhauerem antyhistoryczne stanowisko. 'Bowiem, ja k  En- 

38la  w. dyskusji z M h ring iem  p is a ł ,  zdolno- ć czystego rozumo­

wania je s t

"Skutkiem długiego, h istorycznego, na doświadczeniach

opartego rozwoju. Tak ja k  p o jęc ie  l ic z b a , tek i  p o ję c ie  f ig u ­

r y  zo sta ło  w yłącznie zapożyczone "n ie  wyskoczyło w głowie

z czystego m yś len ia ., .  Czysta matematyka zajmuje się- formami 

przestrzennym i i  ilościowym stosunkiem świata rzeczyw istego,

to je s t  bardzo realnym m ateriałem . Że ten  m a te r ia ł ukazuje  

s ię  bardzo abstrakcyjne j fo rm ie , może to ty lk o  powierzchow­

n ie  -ukryć jego pochodzerie ze świata zewnętrznego. 3y te  fo r ­

my i  stosunki mOc zbadać fw ic h  nagości (R e ln h e lt ) , n a leży  je  

oo tre ś c i od,/raniczyo, Śódłoźya - tę  treść na bok, jako obojętną.

. . . t a k  ja k  we w szelkich dziedzinach m yślenia, na pewnym 

szczeblu rozw oju, zo s ta ją  prawa abstrahowane z rzeczywistego  

świata ode\  oderwane, przeciwstawione.mu jako coś'samodziel­

nego., jako zzewnątrz powstałe prawe, według których św iat po­

w inien c ię  rzą d z ić . Tak cdbywa s ię  ze społeczeństwem i  pań­

stwem, tak a n ie  in acze j zo s ta je  CZYSTA matematyka późn ie j do 

świata ZAdTGAOA/uA, aczkolwiek w zięła cna ae.i źródło  i  tworzy
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ty lk o  część Jego form składowych -  i  w łaśnie TYLKO DLATEGO 

w ogóle może być zastosowana.

Oc^rwiście n ie  na wszystkich szczeblach rozwoju ten  pro­

ces h is toryczny powstawania matematyki czyste j Jest widoczny, 

Jak każdy inny proces d ia le k ty czn y , k tó ry  kroczy często skoka­

mi przez przeciwności.

Tego procesu na pewno dojrzeć n ie  może Jeans, k tó ry  ze

względu na swój byt społeczny, wrogo odnosi s ię  do d la le k ty k i,  

n ie  uznaje historycznego procesu rozwoju, d la  którego rozwój 

poznania ludzkiego kroczy Jakimiś kapryśnymi dowolnymi zygza­

kam i, prawda wyskakuje nag le , niewiadomo skąd i  dlaczego z Ja­

kiegoś rogu, zza węgła.

Zapatrzony w swój św iat matematyczny, k tó ry  z ro d z ił  s ię  

według niego z czystego rozumu, Jeans Jest wprost olśniony  

swoim odkryciem, że św iat zewnętrzny rzą d z i s ię  według nakazów 

owej czy s te j z ducha poczętej matematyki. Kio też  dziwnego, że 

wobec tak nadprzyrodzonych, nadludzkich, n iezrozum iałych d lań , 

a przemądrych właściwości owej ”czyste j matematyki” , Jeans po­

sp ieszy ł włożyć je j  zwycięsko w ieniec bóstwa, przeznaczony 

d la  np ierw szej przyczyny” , d la  Stwórcy.

Doszliśmy do początku, do "naukowego” źró d ła  idealizm u  

Jeansa, wyjaśniającemu temu bez w ątp ien ia  w ie lce zasłużonemu 

matematykowi i  astronomowi d z ie je  wszechświata, do "którego  

wpadliśmy” , J e ś li  n ie  wprost przez pomyłkę, to  Jednakże wsku­

tek  czegoś, co można by śmiało nazwać przypadkiem”. (D -3 t r .  8 ) .

. . . Z  punktu w idzenia d ialektycznego m ateria lizm u , idea­

liz m  f i lo z o f ic z n y  Jest to Jednostronny, wyolbrzymiony rozwód 

(ro zd ęc ie ) jednej ze s tro n y , granic poznania aż do absolutu , 

oderwanego od m a te r ii przyrody, wzniesionych do wysokości bo­

ga. Id e a lizm  -  to re lig ia n c tw o  (popwszczyzna). Prawda. Ale
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id ea lizm  f i lo z o f ic z n y  j e s t  drogą do re lig ia n e tw a  poprzez je ­

den z odcieni n iesłychan ie złożonego procesu poznania (d ia ­

lektycznego) człowieka*

Właśnie Jeans wyrwał z poznania jedną jego zdobyoz mate­

matykę, wydął, wyolbrzym ił j ą ,  wzniósł ją  do granic absolutu , 

oderwanego od m a te r ii do granic boga.

I  wyrwał człowiek -  matematyk jedno żebro ze swej wie­

dzy -  czystą matematykę. I  stw orzy ł zeń boga -  na podobieństw o 

swoje -  Stwórcę wszechświata -  czystego matematyka.
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